
~raff tówna gra w karty z Borowskim 
Teatr Współczesny, Donald L. Coburn, Remi-Dżin, przekład J. Klos-

11owicz, reżyseria Ka.rl-Heinz Stroux, scenorrafia Ewa Starowieyska i An­
drzej Przybył. 

W Warszawie 
minął - jak się 
zdaje czas 
wielkich insce­
nizacji , nasta I 
czas „<;ztuk a­
ktorskich". Sce­
ny coraz rza­
dziej służą syn­
tnom reżyser­
skim, coraz czę­
ściej drobiazgo­
wym analizom 
aktorskim: jak 
okiem sięgnąć. 
wszędzie mono-
dramy, bądź 

Z teatru 

Jerzy 
Adamski 

sztuki na dwie osoby. 
Także i we Współczesnym. DajP, tu 

sztuczk~ Coburna., której tytuł ozna­
cza. gr~ w karty. Gra. w karty zaś 
umożliwia dużo głębszą I ba.rdziej 
dramatyczną grę: mi~dzy parą star­
ców czekających śmierci w obskur­
nym przytułku. Oglądamy więc tak~ 
gr~ w karty, której stawką jest sta­
rość jako upokorzenie. Rzecz jednak 
nie ma ani tragicznero, ani na.wet 
ponurero charakteru. Przeciwnie: jest 
dowcipna, budzi śmiech. 
Zasługa to z pewności~ takie l 

przekładu, który p-0z.wala słuchać do­
brei naszej mowy codziennej. Ale 
przede wszystkim - aktorów. Parą 
starców jest tu pełna młodzieńczej 
werwy, lecz dojrzałego talentu zna­
komita para aktorska Krafftówna -
Borowski (Henryk). Ich gra jest po­
kazem drobiazg0wei rin"li7.v nMfwi, 
której nie da się zrobić ani w sa· 
motności, ani samemu. Cały bow11.·m 
jej s~ns (i urok!) polega na umie­
jętności gry z partnerem. Na sztuce 
dialogu, który tak jest prowadzony, 
że postacie tworzą się wzajemnie: 
jedna buduje drugą. Po to jednak, 
żeby ją odsłonić i zdema~kować. 

Rzecz wi~c nie jest niewinna: ma 
posmak kryminału, zmierza. do od„ 
krycia tajemnicy. Niezbyt rroźneJ 
wszakże. nietrudnej, choć prawie na 

granicy Jakiej14 my§ll: by~ mote 
wa.zneJ myśli o tyciu. Nic więc nie 
zatruwa czystej radości, jaki\ sprawia 
obserwacja świetnej IT>' Krafftówny 
i Borowskiero: na samych szczytach 
pi~knej 1Ztuki aktorskiej. 


